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k ■ jr « . ' jr M M  PoTakami oi Niemczech I
POniOSłO SmiOrO : Niemcy usiłują wszelkiemi sposobami gnębić wyroki sądowe były umówione i ułożone po-

Sairo Podczas poszukiwań archeologicznych i u siebie Polaków a zwłaszcza uniemożliwić pracę | między prokuratorem, sądem i władzami niemie- H H
w pobliżu Luksor zasypanych zostało 14 osób. Naj ! kulturalno-oświatowy, organizacyj polskiej mniej- ckiemi, jak na to wskazuje niezbicie bieg tyich H B
pierw obsunięta ziemia zadusiła 5 osób. 9 innych, j sz°?ci. Teraz znów dochodzi nas wieść, że w By- spraw. 1
którzy chcieli ratować towarzyszy ponieśli śmierć. towie na Pomorzu Pruskiem został aresztowany p. j an Bauer jest specjalnie znienawidzony |H H

przez zaduszenie. ! kierownik Polskiego Towarzystwa Szkolnego na przez Niemców, którzy go w dokuczliwy sposób i jg B j
. . . 1 obwód regencji Koszalińskiej p. Jan  Bauer. złośliwy sposób szykanują. Np. przed pewnym H H

i P rasa  niemiedka podaje, że powodem ar^szto- czasom odebrano mu bez najmniejszych istotnych §SgH
P g 2 £ l£ f 2 S  3 0 Z & F I I  III k i i s z a r a c l l  ! wania Jes^ podejrzenie ° popełnienie krzywoprzy- podstaw prawo jazdy motocyklem, aby uniemożli-

sięstwa. Mianowicie p. Bauer na rozprawie sądowej, wić mu wykonywanie pracy, jako kierownikowi
pułku lomićżego zabity został wskutek wyibu- jaka  przed niedawnym czasem odbyła się przed Polskiego Towarzystwa Szkolnego. Na początku H B

■* chu zbiornika benzynowego jeden żołnierz. Pożar sądem ziemiańskim (okręgowym) w Słupsku ze- 1929 r . p. Bauer już raz był aresztowany i przez ^ B
. wyrządził olbrzymie szkody. znał, że rodzice posyłają swe dzieci do szkół poi- szereg tygodni trzymany w więzieniu. Wówczas

. skich z własnej woali i że pogłoski rozpuszczane postawiono mu zarzut zdrady stanu i szpiegostwa. H B
I przez Niemców, jakoby Związek Polskich Towa- w  największe mroZy trzymano go w zimnej celi, H H

D f ) d J S I * ? .  n i i r f i f l J  f a b n / k l  ‘ rzystw Szkolnych w Berlinie płacił rodzicom za bez należytego odżywiania. Celu takiego trakto- -
\ r w v i v t a a  W v 4 U * w  , O M ‘ J rM  dzieci, są bezpodstawne i kłamliwe, w  tem oświad- wania łatwo się domyśleć... Dopiero po długim Cza-

r h f i m i i f a l i i  cz<>niu p- Bauera niemeck.ie władze dopatrują się Sie, p0 licznych dochodzeniach, śledztwach i ró- : -4j
W l IC ti i l i g a ł y  krzywoprzysięstwa i niewinnego człowieka aresz- żnych komedjach, wypuszczono go na wolność,

w hemie szwarskarskim on strażaków odniosło tu^  1 wtrą ra ją  do więzienia. gdyż pomim0 licznych starań nje znaleziono oczy-
W bem ie szwajsKarbKim .U s^ azańov Q l0sl , iNiemieckim władzom chodzi o to, aby za wSZel- wiście cienia wjnv H B

ran y - ką cenę, choćby drogą bezprawia i kłamstwa. J ‘ . t l  W M
* * ‘ skrompromitować polskie szkolnictwo i cały ruch Teraz 4dla odmiany wymyślono zarzut krzy-

, 9  M li m m i i  U l m i l i c « 0 9 « ł t n f 0  C b a u h l l  mniejszościowy. Chcą one „udowodnić11, że poi- '^przysięstwa. I wszystko jedno jak cała ta heca
A ff łs IS łS ^  lAf l i f c f l lS IB fS lw I r lB  w a f l i O I I  skość jest tylko sztucznie podtrzymywana, zwłasz- sądowa się skończy, czy p. Bauera wypuszczą od-

Pod«ekretarz stanu w Ministerstwie Skarbu -cza na t. Zw. Kaszubach, t. j. w powiedź Bytów, razu na wolność w«bec zupełnej bezpodstawnościP dsekie a-i z s anu m i is ei& le sk am u  . .  . . h o k i n  Kt0 niemienkie svstemv wal zarzutów, czy tez doprowadzą do rozprawy sądo- mmMAdam Koc ustępuje ze swego stanowiska. W naj- f v m 1 Lęborskim. Kto zna niemieckie systemy wai- _  - j szykanowania -nolskości i nara- B B
UHr«7v-ph riniarh motani ze stanowiska nodsekre- ki z polskością 1 całą zajadłość 1 nienawiść krzy- , . J  L. 1U & e» -zykano an ia  p isk sci 1 para  | B Iblizszycn dniacn ustąpi ze stanowiska poasekre ^  |  teŁ J .-  • nrzewidzieć że liz°wam a pracy szkolnictwa polskiego w Bytów-
tarza stanu w Ministerstwie Skarbu p. Grodyn- żacką uo poiakow, ten z0orymoze przewidzieć, ze bładze niemietekie dnnna
ski. Natumiast w najbliższych dniach nastąpi no- ° ń e dojdzie do rozprawy, t0 Niemcy postawią prze ^ 1  władz ckie dopną. ■  ,
minacja na stanowisko wiceministra skarbu Ste- kupionych i fałszywych świadków i sąd nie da Cały świat cywilizowany niewątpliwie z obu- M Ś0,
fana Starzyńskiego. wiary zgodnym z prawdą zeznaniom, o ile będą one rżeniem przyjmie do wiadomości tę sprawę, po tę- ||gggj

dla Pdlaków przychylne. Wszak mieliśmy tego piejąc i całe postępów, niemieckich włań^ wobec . :
* * * j wielokrotne dowody, choćby w ostatnim czasie na mniejszości polskiej, które jest policzkiem wymię- v - v"■

\ h l C . l f l  [ ł o i /  ! szopkach w niemieckich sądach, znanych „rozpra- rzonem poczuciu sprawiedliwości i ideałom wol-
v v 9 i \ U l v l \  i Ł U C i  f c v l  l i d  ; wami“, przeciwko Polakom z Bytowskiego, gdzie ności.

p o c ią g ó w  ------------ ----------------; ---------- # .  B
pod Witebskiem (Rosja) rozbitych zostało 7 wago- ; J ^ j  ^ " k 'V 'V T 'l  1 Y I 1  T l  1  C t " V *  A 1 I 7 1  O
nów, 4 osoby w tem jeden urzędnik kolejowy, Zo- t X  V r  T f  JL 1 1 1  J l i  1  1 l^ J Ł  ■

1 stały zabite. j
. . . M i n i s t e r  s k a r b u  i a n  P i ł s u d s k i  | cielskiej jako profesor gimnazjum w Tarnowie, w

Zmiany w dyplomaci! [stlS S S I

* * * „ L nt „ i n -/Q P Qc ś k ;wych oraz komendanta kursów aplikacyjnych_  _ ,  _ na poświęca się adwokaturze. Za czasów okupacji oficerskich w Rembertowie w  r  1922 mianowanv
Represje prasowe w Gdańsku I

^ .-■ s tK S Ł S Ł  B
z dnia  27 bm. karykatury, przedstawiającej po- w  r . 1919 obejmuje stanowisko komisarza rządu cemfeistra i szefa Idm inistra??i'lrm ii a  n ^ t

licjanta gdańskiego, spokojnie palącego fajkę, n& m. Wilno W tymże roku zostaje zastępcą na- JJ? 5  styczniu 1928 powołany na stano4sko  t S l
gdy hitlerowiec za jego plecami morduje Polaka. c*».lnik aokręgu wileńskiego. W styczniu 1921 r. radv^ S i n Ł ^ i n e ? ^ L ń s t w o w ? ch wytwór g *
K arykatura zaopatrzona była napisem; policjant przechodzi do sądownictwa, pełniąc kolejno stano . br0f  ia w Warszya3wi  ̂ Jraz nrezesa^rady ad C '
czuwa nad bezpieczeństwem Polaków w Gdańsku wiska sędziego Sądu Okręgowego, a następnie Sę- m;nisfraiJvinei państwowe j wytwórni o ro c h u i m l

Oprócz nałożenia aresztu prezydjum policji dziego Sądu Apelacyjnego w Wilnie. W tymże re ,e‘ iałów kru«zacvch w ZaeożdżonTe P h 
w ys^pił0 ze skargą, przeciwko odpowiedzialnemfu wybrany zostaje p. Piłsudski posłem na Sejm. j w ^cycn ; m z Je\  .
redaktorowi pisma, Władysławowi Cieszyńskiemu W ileński z ugrupowania demokratycznego. W r. . Minister Zarzycki odznaczony jest Krzyżem 
za obrazę policji i jej p rezyden a. 1928 wchodzi do Sejmu jako poseł RBWR. z listy Virtuti Militari, czterokrotnie krzyżem walecznych

* państwowej. We wrześniu 1930 r. mianowany wice. i orderem Polski Odrodzonej. Ponadto posiada sze
prokuratorem Sądu Najwyższego, w listopadzie reS orderów wojskowych m. in . francuską Legję 

O I h r 7 V m i  D O Ż dr r- ZOsta3e wyhrany posłem z listy BBWR., w Honorową.
v  w  * 1 K  ̂  okręgach Piotrków, Łódź i Krasnystaw, a następ- ......  ...... -.................  .....

. . .  nie powołany na stanowisko wicemarszałka Sejmu .  . .
w  M o d lin ie  Mini8ter priem,stu i handlu 181 u p a d ło ś c i  B

dzy niodaiński^y Pozat obj^I budynki tartaku woj d r .  F e r d y n a n d  Z a r z y c k i  W  p j e r W S Z y m  k w a r t a l e  f l
akowego na terenach stoczni państwowej. Nowomianowany minister przemysłu i handlu

1 pomimo energicznej pomocy budynek spłonął dr. Ferdynand Zarzycki urodził się 22 grudnia Na podstawie tymczasowych obliczeń główne- >
i ogień przerzucił się na halę maszyn, które zos»a- 1888 r. w Tarnowie. Po ukończeniu szkoły średniej go urzędu artystycznego ogłoszono w Polsce w )

* . ły zniszczone. Ogień zniszczył ponadto przewody wstępuje na Uniwersytet Jagielloński, gdzie otrzy- marcu br. 57 upadłości, w lutym 58 upadłości, w
i kable elektrowni, tak że Modlin został bez światła mUje dyplom z tytułem doktora filozoji. Po ukoń- styczniu 66 czyli razem w pierwszym kwartale br. ; h

/ Straty są bardzo wielkie. czeniu uniwersytetu poświęca się pracy nauczy- | 181 upadłości.
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Ameryka nie zapomina 
o swych bohaterach

P u ła sk im  i K o ś c iu s z c e
Paryż. — Dn. 28. 5. na wystawie kolonjalnej 

otwarto pawilon Stanów Zjednoczonych. Uroczy­
stość otwarcia tego pawilonu mt-Ra poniekąd cha 
rakter manifestacji polskiej. Rząd amerykański 

zwrócił się d 1 hibljoteki polskiej w Paryżu z proś­
bą o udzielenie mu na czas wyst&wy pamiątek po 
Kościuszce ' Pułaskim, k.orf rozmieścił w głów­
nych salach domu waszyngtońskiego. Salę, gdzie 
odbywały s ę uroczystości • twarcia pawilonu za­
wieszone są portretami Waszyngtona, Lafayetta, 
Pułaskiego i Kościuszki. \\ hallu  obok dwóch 
sztandarów amerykańskich powiewa chorągiew 

Legjonów Pułaskiego, w  innej sali znajduje się 
•szereg pamiątek polskich, ilustrujących wielką 

rolę, jaką odegrali Pułaski i Kościuszko w czasie 
walk o niepodległość Stanów Zjednoczonych. Or­
ganizatorzy wystawy zaprosili na uroczystość ot­
warcia pawilonu amerykańskiego Franciszka Pu­
łaskiego jako potomka Kazimierza Pułaskiego.

Zagadnienia ekonomiczne 
rolnictwa

o m aw ian e  będą na s p e c ja ln e j  
k o n fe re n c ji m in is te r ia ln e j

Min. Rolnictwa rozsyła organizacjom rolni­
czym kwestjonarjusze-ankiety, zawierające sze­

reg zapytań w sprawach polityki zbożowej, kredy 
towej i gospodarczej w zakresie wywOZu bydła, 
trzody, ich przetworów M . oraz polityki celnej 
i taryfowej na rok organizacyj rolniczych.

Otrzymane odpowiedzi organizacyj rolni­
czych w tych zagadnieniach będą służyły przed 
miotem obrad na konferencji, która odbędzie się 
w połowie czerwca w Ministerstwie Rolnictwa, z ,u- 
działem przedstawicieli wszystkich organizacyj 

rolniczych w Polsce.
Rezultaty obrad tej konferencji będą miały 

nadzwyczaj doniosłe znaczenie ,gdyż skrystalizu­
ją  opinję społeczeństwa rolniczego oraz ustjalą na 
przyszłość wytyczne polityki państwowej w 'Zagad 
nieniach ekonomicznych rolnictwa.

W celach ujednolicenia opinji organizacyj 
rolniczych Zachodniej Polski została zwołana 
przez Naezeiną Organizację Zjednoczenia Prze­
mysłu i Rolnictwa Zachodniej Polski konferencja 
iw Poznaniu i w Toruniu w Pomorskiej Izbie Rolni 
czej na której uzgodnione zostały opinje pomor­
skich organizacyj rolniczych w zagadnieniu poli­
tyki zbożowej na rok 1931-2 i przesłane do Mini­
sterstwa Rolnictwa cele mdalszych obrad na mi­
nisterialnej konferencji w Warszawie.

Nr.

P olityk a  B rianda
przed izbą deputowanych

Paryż. — W czwartek toczyła się. w izbie de­
putowanych wielka dyskusja nad działalnością 
ministra Brianda w Genewie.

Brianda ostro krytykował deputowany F rank ­
lin Bouillon. po odpowiedzi B rianda zarządzono 
półgodzinną przerwę, po której głosowano nad 
wnioskiem frakcji radykalnej, domagającej się 

zmiany porządku obrad. Przeciwko temu. wnio­
skowi opowiedział się rząd.

Premjer Laval, który pierwotnie miał zamiar 
zażądać odroczenia złożonych interpelacyj, w o- 
statniej chwili zmienił postanowienie i przyjął dy­
skusję nad interpelacjami, złożonemi przez" dep. 
F rank lina Bouillona. Natychmiast udzielono gło­
su p. Bouilłonowi, pomiędzy którym i Briandem 
w y w ija ł się prawdziwy pojedynek słowny, który 
zajął całe posiedzenie Iżby.

Min. Briand z nadzwyczajną swadą i wielką 
zręcznością odpierał zarzuty interpelanta. Briand 
m. in. zauważył, że interpelant miesza pojęcia z 
dziedziny polityki wewnętrznej z polityką zagra­
niczną. Mówią — oświadczył Briand — że zdradzi­
łem mandat, który dany m{ był na Genewę, ogra­
niczając się mianowicie tylko do terenu jurydycz­
nego. p. Franklin  Bouillon musiał nie czytać prze 
mówienia mego w Radzie Ligi Narodów, z deki ara  
cji, którą, tam uczyniłem, wynika najwyraźniej, 
że zagadnienie Anschlussu zostało postawione na 
trojakim terenie: jurydycznym, politycznym i eko-

nomicznym. Stanowisko Francji w Genewie było 
zupełnie wyraźne i nie opuszczono niczego, aby 
należycie bronić jej prawa. Zarzucają mi, że wy­
jechałem o dzień za wcześnie,, gdy pozostawała do 
rozwiązania sprawa śląska. Lecz jest t0 kwegtja 
czysto proceduralna (formalna) i postanowiono od­
roczyć wydanie decyzji. Jegt to zresztą sprawa bez 
żadnego znaczenia i mój kolega min. Zaleski wca 
le swego niezadowolenia z tego powodu nie wypo­
wiedział. Wreszcie zarzucają mi, że na przewod­
niczącego konferencji rozbrojeniowej' został wy­

brany Anglik. Cóż było zrobić, gdy Mała Ententa 
zrzekła się kandydatury na to stanowisko a p. Hen 
ders»n był jedynym kandydatem, który jednomyśl 
nie został wybrany.

Po ponownych przemówieniach Bouillona i 
Brianda dyskusję zamknięto, w  glosowaniu Izb® 
wyraziła zaufanie rządowi 318 głosami przeciw, 
ko 261.

Paryż. — Izba deputowanych przyjęła wnio­
sek dep. Droula, podzielony na dwie części.

Za pierwszą częścią treści następującej: „Izba 
przyjmuje oświadczenia rządu“ opowiedziało się 
298 deputowanych przeciwko 263. Za d rugą czę­
ścią, w której' Izba wyraża swe zaufanie dla po­
kojowej polityki rządu, przy której rząd postawił 
kwestję zaufania, opowiedziało się 319 deputowa­
nych przeciwko 257, czyli rząd otrzymał 62 gło­
sy większo'ci.

0$tmnrn«rei!i“ pod protektoratem Hindenlu
wzywa do zbiórk* finansowej na cele przeciwpolskle

•Przed kilku dniami podaliśmy tekst odezwy 
„Ostmarkenvereinu“, który zwrócił się do władz 
komunalnych o udzielenie mu subwencji na cele 
związane z walką z państwem — polakiem. Obecnie 
przytaczamy w dosłownem tłumaczeniu tekst pisma 
jakie dołączone było do odezwy, a które wyraźnie 
określa rolę prez. Hinderiburga w tej akcji.

„Deutscher Ostmarkenverein 
T. z. zał. 1894 r.

L. dz. 478. 31. Berlin W\ 30, dnia 12 maja 1931
Bayreuterstr, 13.
Teł. B. 4. Bavaria 8055. 

Do
P. T. M agistratu

Przesyłamy w załączeniu naszą odezwę pt.
„Ratujcie kresy wschodnie".

Z odezwy te) dowiedzą się WiPanowie, j ak 
( wielka jest niedola niemieckiego wschodu i jak w 
• tej mierze niezbędna jest praca niemieckiego Ost- 

markenvereinu, który postawił sobie za jedyny cel 
walczyć o kresy wschodnie.

Marszałek pełny v. Hindenburg jest hon®ro- 
wym prezesem Związku.

Wiallka ilość miast niemieckich w całej Rzeszy 
poparła nas materjalnie w minionych latach. Ce­
lem przygotowania się do nadchodzącej rozgryw­
ki (Entscheidung), prosimy b. usilnie o finanso­
we poparcie naszych prac przez przekazanie na 
konto nasze w Deutsche Bank i Diskonto-Gesell- 
schaft w Berlinie W. 62. Lutherstr. 11 wZgi. n a na 
sze konto czekowe N. W. 7. nr. 4696 subwencyj.

Deutscher Ostmarken - Verein 
pod. W agner."

W. Pawłowska, naucz, muzyki.

Fryderyk Chopin
Z St-uttgardu pojechał Chopin do Paryża. Pa­

ryż oszołomił go ruchem, gwarem, potęgą życia, 
bijącego żywem tętnem we wszystkich dziedzinach: 
nauki, sztuki, stosunków towarzyskich. Tu był 
Chopin przedewszystkiem, jako muzyk, w swoim 
żywiole. Paryż skupiał w sobie wszystkie znako- 
imitości światowej sławy. Zapoznał się też nasz
wirtuoiz z kapelmistrzem nadwornym Paierem, a 
przez niego z Rossinim, Gherulbinim, z skrzypkiem 
Baililiotem, rywąiem Paganiniego', z pianistami: 

Hitlerem, i Kalkibrenerem. Tym ostatnim był za­
chwycony, pisał 0 nim; „Jest to olbrzym, depcący 
wszystkich pianistów, a tem samem i mnie11. Kalk- 
brener był ‘alcie „zdumiony", gdy Chopin zagrał 
mu swój koncert E-moR. Zachwycony grą  „olbrzy­
ma", postanowił Cbopiu brać u niego lekcje; atoli 
Kalkibrener oznaczył mu czas nauki na... trzy lata 
Tak długiego czasu przeląkł się nasz wirtuoz. Trzy 
la ta  jeszcze się uczyć maże zatracić własne ja  w 
„szkole11, naginać się do „metody" i „systemu11, to 
nie odpowiadało żywej., wrażliwej naturze Cho­
pina. T» też mimo, że zaczął brać lekcje, wkrótce 
wycoifał się pozostawszy i nadal w jak najlepszych 
śm suńkach z KaLkbrenerem. Równocześnie zbli­
żył się do Mendełsona i Liszta.

Tymczasem coraz liczniej napływali do P ary­
ża Polacy, między nim| wielu kolegów i znajo­
mych Chopina. Garnął się do nich skwapliwie 

młody wirtuoz.
W Paryżu wrzało. Francuzi po lipcowej re­

wolucji rozpolitykowani byli więcej, niż kiedykol­
wiek, a niezadowolenie z rządów Ludwika Filipa, 
przybierając coraz więiksze rozmiary, nastrajało 
umysły burzliwie i rewolucyjnie. Sympatyzował z 
karlistami, nosił taż kamizelkę zieloną, w którą u- 
bierali się członkowie tego stronnictwa.

Na początku 1832 r. &mutna wieść doszła Cho 
pina z kraju. Jego cichy „ideał", o którym zawsze 
myślał, pragnąc do niego powrócić, panna Kon- 
stalcja Gładkowska, wyszła za mąż za kupca Jo­
zefa Grąbowskiego i ustąpiła ze sceny. Wiadomość 
ta „struła go", dawne uczucia meiancholji i splenu 
powróciły, było* mu znowu bardzo źle na świacie. 
Prócz tego i z pieniędzmi było bardzo krucho. Cho­
rował na ich brak od chwili, gdy przybył do Pa­

ryża. Ulegając radom przyjaciół, postanowił w P a­
ryżu urządzić koncert. Po wielu trudach i kłopo­
tach doprowadził do skutku tę myśl 26 lutego 
1835 r. Koncert, który udał się znakomicie pod 
względem muzykalnym i artystycznym, niedopi- 
sał pod względem materjialnym. To przygnębiło 

Chopina, zwłaszcza, że o kompozycjach Chopina 
krytyka niezawsze przychylnie się wyrażała; nie­
którzy krytycy szykanowali go poprostu, a sławny 
krytyk Field, nazwał go „szpitalnym talentem11.

Chopin zaczął na serjo wobec tego wszystkie­
go myśleć o opuszczeniu Paryża i projektował na­
wet wyjazd do Ameryki, obiecując sobie, że tam 
zdoła zrobić majątek. Z drugiej strony rodzice na­
legali, ażeby wracał do Warszawy. Na namysłach 
i wahaniu upłynęło dosyć czasu. Chopin zdecydo­
wał się wracać do Warszawy, gdy na parę dni 
przed wyjazdem spotkał przypadkiem Walentego 
Radziwiłła, który namówił vgo, aby z nim poszedł 
na  najlblższy wieczór do Rofcsćhilda.

Ten wieczór zdecydował o jeg0 losie. Zgroma­
dzony na salonach RotschiLda świat arystokraty­
czny Chopin zupełnie podbił swą grą, pełną me- 
Lanchoiji i czarodziejskiej poezji."Zaproponowano 
mu lekcje w najpierwszydj. domach Paryża, przy- 
tem niemniej płacono mu, niż 20 franków za godzi­
nę. Chopin postanowił zostać w Paryżu, zwłasz­
cza, że od razu stanął świetnie pod względem ma-
terjalnym.

To taż ani myślał liczyć się z groszem. Wy­
najął sobie wspaniałe mieszkanie przy rue Cbaus- 
s«, które stało się wkrótce ogniskiem życia towa­
rzyskiego znakomitości literackich i muzycznych. 
Bywali więc u  Chopina: Mickiewicz, Heine, Bohe- 
•dan, Zaleski, malarz Delaroche, Berlitz, Liszt, 
Moyerbeer, Rossini Rd.

Domy polskie w Paryżu rozrywały go pomię­
dzy siebie, bywał u  Czartoryskich, Platerów, Ko­
morów. „Wszedłem w pierwsze towarzystwa, pisał, 
siedzę między ambasadorami, książętami, a nawet 
nie wiem, jakim cudem, bom się sam nie piął. Dla 
mnie jest to dziś rzecz najpotrzebniejsza, bo stam 
tąd niby dobry gust przychodzi i zaraz masz więk 
tszy talent, jeżeli cię w ambasadzie angielskiej 
lub austrjackiej słyszano; zaraz lepiej grasz, jeżeli 
cię księżna Vandemont protegowała".

Słowem Chopin stawał się osobistością sławną 
w Paryżu, coraz też częściej występował w kon­

certach najpierwszych muzycznych znakomitości,
sam z „najpi-Twszymi11 stawiany na równi, w  mar 
iqu  'v roku 1835 urządził Chopin w sali opery włos 
kiej wielki koncert na dochód ubogich Polaków, w 
którym grał swóji koncert E-moll z orkiestrą i wy­
konał razem z Lisztem duet na dwa fortepiany 
Hitlera. Mimo ogromnego sukcesu Chopin nie był 
po tym koncercie zadowolony z siebie. Czuł się 
„małym“ wo-bec Liszta, którego potęgę w oddziały 
waniu na tłumy podziwiał. Bo też w istocie żywio­
łem Ch°pina nie były tłumy słuchaczów; walał nie­
wielki a wykwintny salon i dobrane grono słu­
chaczy, rozumiejących „duszę" muzyki.

Wkrótce miał Chopin doznać ciężkiego zawo­
du w swych uczucia. W tym czasie bowiem zbliżył 
się znowu do rodziny Wodzińskich, którzy miesz 
kali w Dreźnie i których córka Marja, niegdyś to­
warzyszka dziecinnych zabaw Chopina była teraz 

prześliczną panną, uwielbianą wszędzie, gdzie 
się pojąwjła.

Chopin odwiedził Wodzińskich w Dreźnie, zb!i 
żył się do Marji i odrazu tajemny węzeł sympatji 
czy miłości związał ich dusze. W marzeniach przy 

muzyce, na przechadzkach samotnych upłynął 
Chopinowi cały miesiąc w Dreźnie. W tym czasie 
napisał walca F-moll i poświęcił go Marji. Zako­
chany był coraz bardziej, postanowił starać się o 
Marję — to też następnego lata, kiedy znowu zje­
chał się z Wodzińskimi w Marienbadzie, oświad­
czył się o Marję i został przyjęty.

Z głowa pełną marzeń powrócił do Paryża, 
skąd często pisywał d° ukochanej, spodźiewając 
się jej z wszystkich swych myśli i uczuć. Tym­
czasem jednak zaczął podupadać na zdrowiu, ka­
szleć i cierpiąc na dotkliwy ból w piersiach.

Nagle najiniespodziewaniej otrzyma! od Wo­
dzińskich list, w którym zwracano mu słowo z 
prośbą, aby wszystko, co go łączyło z M arją uwa­
żał za skończone. Ojciec Marji pragnąc ją  wydać 
za człowieka z „swojej sfery" i znalazłszy kandyda 
ta, ani myślał wydawać córki za... „grajka".

To był cios, który uderzył „grajka" w samo 
serce. Zawiedziony w uczuciach, draśnięty boleś­
nie w miłości własnej, przestał pisywać do Służe­
wa — a różę, którą niegdyś dała mu M arja w Dreż 
nie, schował w kopertę, owinął ją  czarną wstążką, 
a na kopercie napisał:

„Moja bieda". (C. d. n.)
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„Święto Druchen"
iNi»dawn° iPniu — mianowicie podczas wojny 

światowej odezwały się głosy i prośby o redukcji 
świąt kościelnych, których rzekoma wielkość u- 
trudniała  pracę i z-dobywanie chleba powszed­
niego.

Dziś, gdy temu wołaniu stało się poniekąd za­
dość, jesteśmy świadka™! ciekawego zjawiska, — 
0 'óż różnego rodzaju organizacje, stany i grupy 
społeczne, jakby na wyścigi — jedne przed dru- 
giemi — inicjują i obchodzą własne „święta11.

iNawet ci, których poczynania życiowe nie za­
wsze są zgodne z duchem tego, co nazywamy „świę 
tem“ — uważają sobie za punkt honoru, czy też 
rzeczywistą potrzebę — urządzanie tego rodzaju
„ś wiąt“.

Ooprawda to nie wszyscy należycie rozumieją 
treść samego pojęcia „święto" i z tej też przyczyny
— nie wszyscy obchodzą je tak, jakby to być p - 
wjnno.

Kdarza się czasem, że w to właśnie „święto*1 
grupa „świętujących11 zaczyna swój wystąp od za­
niedbania najprymitywniejszego obowiązku kato­
lika  — wysłuchania mszy św. w dzień świąte­
czny.

iSą to jednak — na szczęście — wypadki rzad­
ki^ i mówjąc o „święcie** — wyżej określonego ro­
dzaju, świąt wcale nie bierzemy pod uwagę.

„Święto** w naszem pojęciu to dzień, w którym 
przedewszys'kiem dusza ludzka w modlitwie zbli­
ża się d« Boga, jak® źródła swego bytu, światła i 
siły, a następnie w różnych obchodach manifestu­
je na zewnątrz swe wewnętrzne przekonania, zdo­
bycze duchowe i postulaty na przyszłość.

_ „Święto1* — to dzień „Taboru11, przyjęty przez 
świętujących, który winien przemienić w duszy 
Wszystko złe na dobre, podnieść ją  na wyżyny za­
chwytu nad prawdą, dobrem i pięknem, a przez to 
wzmocnić do codziennych, szarych czynów.

Do czynów, które spełniać ma każda jednostka, 
grupa społeczna, czy organizacja tak, by to dro­
bne cegiełki poczynań złożyły się na trwały, nie­
zniszczalny fundament dobrej przyszłości Kościo­
ła i narodu.

Takie właśnie „święto**, zwane „Świętem Dru- 
chen11, obchodzić będą ku czci swej patronki Kró­
lowej Korony Polskiej w dniu  31 maja Stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej Żeńskiej na terenie całej 
Rzeczypospolitej Polskiej, a zatem i nasze SMP. 
skupione w Związku Młodzieży Polskiej na Die­
cezję Chełmińską.

W tym dniu — jak Polska długa i szeroka, 
po wszystkich miastach i wioskach, gdzie tylko 
istnieją SMP staną na apel własnych serc tysiące 
młodych Polek, by przez wspólne praktyki reli­
gijne, odświętne zebrania, wieczornice, akadejmję
— propagandę własnych pięknych idei, stało się 
Święto Druchen hołdem, składanym „Pannie św. 
co Jasnej broni Częstochowy i w Ostrej świeci Bra­
tnie11 — narodowi — zapowiedzią lepszego jutra, 
starszemu społeczeństwu apelem do popierania te­
go zdrowego ruchu młodzieży, a luzem chodzącym 
rówieśniczkom — przypomnień., że w wielkości i 
jedności siła talk do pracy nad soibą jak i dla 
drugich.

Stowarzyszenia nasze stanowią obecnie naj­
liczniejszą i najżywotniejszą kulturalno-oświato­
wą organizację młodzieży dorastającej. Związek

„ O stp ro g ra m m  ‘
w ch o d z i w ż y c ie

Na konferencji, poświęconej sprawie zarzą­
dzań wykonawczych „Ostprogramu1* a odbytej nie 
daw>no w Berlinie przy współudziale kanclerza 

Rzeszy, ministra Treviranuisa oraz innych wyż­
szych urzędników, osiągnięto całkowite porozu­
mienie. Należy się wdbec tego liczyć z tern, że w 
najbliższym czasie zostaną wydane potrzebne za­
rządzenia, by akcja pomocy dla W schodu Rzeszy 
mogła wejść na drogę praktycznej realizacji.

Zatrute rumieńce jabłka
Świetne w smaku, rumiane, czerstwe i zdrowe 

na pierwszy rzut oka jabłka amerykańskie, zwane 
także kanadyjskiemii — znalazły się na indeksie.

Oto Państwowa Naczelna Rada Zdrowia w 
tych dniach powzięła uchwałę, zabraniającą dal­
szego sprowadzania tych jabłek do Polski.

Wywołało to prawdziwe osłupienie wśród owo 
carzy stole znych.

Wspomniane jabłka cieszyły się niezwykłym
popytem.

Miasta zajadały się niemi. Sprzedawały je nie- 
tyłko renomowane owocarnie, ale można było' je 
dostać w każdym sklepiku i na wózkach u prze­
kupniów.

Tymczasem c0 się okazało, Jabłka te-, podda­
ne laboratoryjnym badaniom, okazały się zatrute 
arszenikiem.

pość powiedzieć, że kiedy dawka lekarska ar-

pomorski liczy 50 proc. SMP. z 20000 rzeszą mło­
dzieży.

Samej młodzieży żeńskiej, karnie stojącej nie- 
tylko pod sztandarami, które symbolizują nasze 
idee, lecz także przy piługu twórczej pracy jest 
160 Stowarzyszeń z przeszło 600 członkiniami.

Nasze Stowarzyszenia są pełne świadomości, 
żę wzięły na siebie wielką odpowiedzialność, wiel­
kie zobowiązanie, które święto patronalne szcze- 
go.nie stawia im przed °czy.

Jesteśmy organizacją katolicką i ni« wstydzi­
my się tego, wyznać publicznie, owszem chlubimy 
się tern właśnie naszem stanowiskiem.

'Dlaczego? Dlatego, bo wychodzimy z założenia 
ż« .czyste sumienie, bezwzględna walka ze złem, 
nałogami, wadami, — to pierwsze podstawowe n a ­
sze zobowiązanie.

To też dzień „Świata Druchen** zaczyna się 
nie ad czego innego, jeno od wspólnych nabo­
żeństw i wspólnych komun ij św., które nje są ja ­
kąś czysto zewnętrzną paradą, ale potrzebą serca, 
objawem życia i wiary.

'Kto zwycięża siebie samego, ten dopiero staje 
się -pełnym człowiekiem, który raaumie Cel życia 
i umie je wyzyskać dla szczęścia osobistego i bli­
źnich. To pierwsza pobudka naszego „święta Dru­
chen11.

jesteśmy organizacją narodową i patriotyczną 
a jako taka — wyrabiamy swych członków na oby­
watelki świadome swych praw i obowiązków wobec 
ojczyzny. Na obywatelki, które dla dobra własne­
go państwa chętnie poświęcą interes osobisty, a dla 
zapewnienia jego niezależności państwowej — po­
niosą wszystkie ofiary, jakich będzie trzeba.

Obywatelki, które życiem i pracą swoją przy-

szeniku, przepisywana d» zastrzyków, wynosi 0,015 
gr., t0 kilo zbadanych jabłek, posiadało 4 mili­
gramy.

Dawka wystarczająca, jeżeli chodzi o systema­
tyczne zatrucie żołądka.

Poczyniono dalsze obserwacje ujawniły, że 
producenci amerykańscy, pragnąc utrzymać świe 
żość jabłek i ich czerstwy wygląd, poddawali je 
przed ostatecznem zapakowaniem, obfitemu spry­
skaniu  rozczynem związków arsenowych.

To stało się przyczyną zakazu sprowadzania 
smacznych kanadyjskich jabłek.

Zakaz pocznie obowiązywać już za kilka dni.
Sensacyjna ta wiadomość sprowadzona zo,stała 

w rozmowie z dyrektorem Państwowego Zakładu Ba 
dania żywności, inż. Żmigrodem.

Dyr. Żmigród zaznaczył, że wspomniana kon 
serwacja jabłek nawet i w St. Zjedn. Ameryki Pół 
nocnej wywołała burzę niezadowolenia wśród kon 
sumentów.

Sam prezydent Hooyer interwenjował w tej. 
sprawie.

Należy w końcu zaznaczyć, że jabłko konserwo 
wane przy pomocy związków arsenowych po do- 
kładnem zdjęciu skórki wierzchniej jest zdatne 
d« jedzenia.

Dzisiejszy jednak pęd do jedzenia jarzyn i o.
woców w surowym stanie, zwłaszcza wierzchnich 
ścianek, obfitujących w witaminy — powo-duje ma­
sowe zjadanie jabłek na surowo wr az ze skórką.

A to właśnie — jeżeli mowa o jabłku amery- 
kańskiem powoduje systematyczny e zatruwanie ż'1 
łądka z nieobliczalnemu skutkami w postaci naj­
różnorodniejszych chorób gastrycznyeh.

czynią się do rozkwitu tak duchownych jak i ma­
terialnych dóbr państwa.

Oto druga myśl, która wyraz swój znajduje 
w .zebraniach, akademjacł' .obchodach „Święta 
Druchen11.

Jesteśmy organizacją społeczną, idącą o wła­
snych siłach, a jako taka potrzebujemy pomocy od 
starszego społeczeństwa Dlatego zapraszamy je na 
dzień „Święta Druchen11 do wzięcia udziału w na­
szej uroczystości.

Zapraszamy nasze rodziny, znajomych, przy­
jaciół, obojętnych, a nawet i nieprzyjaciół, by po­
znawszy nasze idee, dążenia i prace — przejęli się 
niemi, uznalli naszą organizację i wspierali nas 
słowem i czynem. W spierali nas tak, aby SMP. 
stały się tom, co tkwi w ich założeniu, a więc szko­
łą życia, która przechodzącą przez nią m łodzii, 
przygotowuje wszechstronnie do późniejszych za­
dań społecznych i obywatelskich.

W dniu „Święta Druchen11 występuje gromad­
nie, karnie, w mundurach organizacyjnych, z or- 
ganizacytjnemi odznakami, by złożyć egzamin na­
szej sprawności organizacyjnej i efektem gw©go 
wyglądu pociągnąć w szeregi SMiP. luzem chodzą­
ce rówieśniczki, zaś wszystkim innym przypom­
nieć, że „ładem i karnością narody słyną, a nieła­
dem i niekarnością — giną11.

Otó wiązanka myśli, które ożywiać będą w dniu 
„Święta Druchen11 31 matja rzesze młodych Polek 
zorganizowanych w katolickich kulturalno-oświa­
towych Stowarzyszeniach Młodzieży Polskiej.

Należy żywić niezłomną nadzieję, że tak po­
ję'" „Święto11 odpowie swemu calowi.

Wszystkim żeńskim SMP. — w dn iu  „Święta 
Druchen11

„ s z c z ę ś ć  BOŻE“ I

K siążę Srebrny
Pow ieść z czasów  Iw ana G roźnego

16) przez Hr. A K. Tołstoja.
Człowiek, żeby tam najwięcej nieustraszony, 

wzdrygnął się na myśl, że go czeka bliska śmierć 
nie wśród szczęku mieczy;, ale śmierć haniebna 
z rąk podłego katą.

Widać, że i  na księciu1 widok szubienicy mu­
siał wywrzeć jakieś dziwne wrażenie, kiedy aż prze 
'wodnicy spojrzawszy na niego, uśmiechnęli się.

— To nasze huśtawki, bojarze — rzekł jeden 
z nich wskazując ręką na szubienicę — widać że 
ci się musiały bardzo podobać kiedy z nich oka 
nie zdejmujesz...

M ichekz jadący z tyłu pogwizdnął i pokręcił
głową.

Podjechawszy do wałów, książę i towarzysze 
jego przywiązali konie do słupów, w które naumy 
ślnie do tego były wś,rabowane żelazne koła. Prze 
szedłszy wał, weszli na ogromne podwórze przepeł 
nione żebrakami, którzy głośno się modlili, śpie­
wali psalmy i pokazywali is^e okropne rany. Dwo­
rzanie, stojąc na stopniach ganku, rozdawali im 
w imieniu cara rolnego rodzaju jedzenie i pienię­
żne datki. Czasami przechodzili się po podwórzu 
apryiczniicy, inni siedzieli na ławkach i grali w 
szachy lub w kości. Odzież opryczników była ra­
żącym kontrastem z łachmanami żebraków; car­
ska świta błyszczała <>d złota. Na głowie każdy o- 
pcycznik miał aksamitną czapkę wysadzoną per 
łami i dr°giemi kamieniami. Zdawało się że" byli 
żywemi ornamentami tego czarodziejskiego pałacu 
z którym tworzył jakby jedną całość.

Jeden z opryczników zwrócił szczególną u«a 
gę księcia. Był to młodzieniec najwyżej mogący 
mieć lat dwadzieścia, niezwykłej piękności, ale

z jakimiś nieprzyjemnym, zuchwałym wyrazem 
twarzy.

Ujrzawszy Srebrnego i Mieheicza, zpnierzył 
ich dumnie od stóp do głów, przywołał jednego z 
tych, którzy ich przeprowadzali i musiał się widać 
dowiedzieć o nazwisku przybyszów, spojrzał bo­
wiem przymrużone™ okiem i uśmiechnąwszy się 
szepnął coś do swoich towarzyszy. Ci się także u- 
Śmiechnęli i rozeszli się w różne strony. Sam zaś 
młody oprycznilk wszedł na ganek i wsparłszy się 
na łokciach patrzał wciąż z uśmiechem na Nikitę 
Romanowicza. Wtem między żebrakami zrobił się 
popłoch. Całą masą rzucili się w stronę księcia 
i o mało go nie zgnietli. Z krzykiem uciekali z 
podwórza; przerażenie malowało się na ich twa­
rzy. Ogromny niedźwiedź w skokach pędził że­
braków. w jednej chwili na podwórzu zrobiło się 
pustó i książę oko w o*ko został z ogromnym zwie­
rzem. Książę nieraz sam jeden chodził na niedźwie 
dzia. Takie polowanie było d la  niego zabawka. 
Zatrzymał się, i w tej chwili gdy niedźwiedź, stuli­
wszy uszy, szedł prosto na niego, złapał się za bok 
chcąc wyjąć szablę. Szabli nie było! Zapomniał, 
że oddał ją opryeznikom przy wjeździe do niewoli

Młody oprycznik patrząc z ganku rozśmiał się 
— Tak, tak — powiedział — szukaj twej szabli.

Od jednego uderzenia łapy niedźwiedziej Sre 
brny upadł na ziemię, drugie niezawodnie zerwało­
by mu czaszkę z głowy, lecz kn niemałemu swemu 
ździwieudu książę go nie otrzymał, uczuł nato­
miast że został oblany strugą ciepłej krwi.

— Wstawaj bojarze — powiedział głos jakiś 
p: dając mu rękę.

Książę wstał i ujrzał przed sobą młodego o- 
prycznika lat siedemnastu, którego przedtem był 
ni« zauważył. Qprycznik s'ał z zakrwawioną sza­

b l ą  w ręku. Niedźwiedź z rozpłatanem czerepem 
leżał na grzbiecie, i machając łapami zdychał u 
nóg jego.

Oprycznik zdawał się nie być dlumnym ze 
swego zwycięstwa. Na delikatnej jego twarzy ma­
lował się wyraz głębokiego smutku. Upewniwszy 
się, że niedźwiedź nic księciu nie zrobił, i ni« cze­
kając na podziękowanie, chciał odejść.

— Wybawco! — powiedział Srebrny — na- 
zwjj mi twe imię, nazwisko, żebym wiedział za ko­
go ma m się modlić.

— Co ci, bojarze, z mego imienia; nie lubię go 
— Bóg z nim.

Odpowiedź taka niemało zdziwiła księcia, ale 
młodlzieńca już nie było.

— No, batiuszko Nikito Romanowiczu — rzekł 
Micheiicz oba ©rając połą kaftana krew niedźwie­
dzia z twarzy księcia — miałem ja  też strachu! — 
krzyczałem,, batiuszka, na niedźwiedzia — hu! hu! 
żeby się na mnie rzucił, gdy ten młodzieniec, Bo­
że daj mu zdrowie, łeb m<u rozciął. A wszystkiego 
naitobił ten goło brody z maślanemi oczami, co z 
ganku patrzy, ku ra  go rodziła! Ale gdzież to wi­
dzieć! czy słyszana rzecz, żeby na carskiem pod­
wórzu niedźwiedzie z łańcuchów spuszczano!

Uwagi Mieheicza były aiłusiznemi, ale Słoboda 
miała swoje rd,rębne obyczaje.

Car lubił walkę zwierząt. Kilka niedźwiedzi 
zawsze trzymano w klatkach żelaznych. Ale cza­
sami car i oprycznicy wypuszczali zwierzęta pro 
sto na naród; była to jedna z najulUbieńszych 
dworskich zabawek.. Jeżeli niedźwiedź kogo poka­
leczył, car nagradzał t©go pieniędzmi; jeżeli zaś 
zagryzł go na śmierć, pieniądze zostały w.ydaw-a- 
ne jego rodzinie, a imię nieszczęśliwego wpisywa 
li w ,,syntofik" (Bejetorzyk) d la  modlenia się za 
niego po klasztorach, razem z innemi ofiarami car 
skiej uciechy lub carskiego gniewu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Str. 4 „DZIENNIK POMORSKI" Nr 124

Z  POM ORZA
Rozwój gimnazjum.

Kartuzy. Gimnazjum tutejsze rozwija się mi­
mo rozliczny cli trudności wcale pomyślnie tak, że 
z początkiem nowego toku szkolnego przybędzie 
mu 7 klasa, a  za rf-k i ósma.

Parcelacja majątku.
Święte, pcw. świecki. Parcelacja przejętego 

przez Ba«k Rodny z klucza sartowickiego majątku 
Święte jest na uikończeniu; poza scaleniem kilku 
drobniejszych gospodartw, urządzono przeszło 20 
nowych, jednostek gospodarczych, które przeważ­
nie szeregują się przy szosie, prowadzącej do Świe. 
cia. Nowa kolonja robi dobre wrażenie; domy mie­
szkalne wraz z przylegającemi do nich szczytem 
stajniami są murowane i kryte czerwoną dachów­
ką; stodoły postawiono z drzewa i pokryto papą. 
Z małemi wyjątkami wszystkie parcele zostały 

już sprzedane. Bank Rolny przystąpi niebawem 
•do parcelacji sąsiednich majątków; Dziki i Erne­
sto wo.

Śmiały złodziej.
Plewno, pow. świecki. W dniu  20 hm. jeden z 

włóczęgów, których liczba niestety nie maleje, do­
konał w biały dzień śmiałej kradzieży w tutejszej 
szkole powszechnej.

Przekonawszy się, że nauczycie! zajęty jest w 
klasie, wszedł na strych, zebra! stamtąd bieliznę 
i wędlin na ok. 81 zł i ulotnił się. Istnieje możli­
wość przychwycenia go.

Święto Pieśni.
Gdynia. W niedzielę, d n ia  20 lipca br. odbę­

dzie się w Gdyni Okręgowy Zjazd Kół Śpiewa­
czych Okręgu V Kaszubskiego pomorskiego Zwią­
zku Kół Śpiewaczych, na który zaprasza się brat­
nie Koła Śpiewacze także iz poza Okręgu oraz sym­
patyków pieśni. Ściślejszy program występów na­
być będzie można w dniu Zjazdu przy kasie oraz 
u poszczególnych członków komitetu. Wszystkie 

Koła Śpiewacze, przybywające z poza Okręgu, 
powinny wćwiczyć pieśni „Gaudę Mater Polonia" 
i „Hymn Kaszubski" i brać udział w występie przy 
otwarciu Zjazdu. Najlpóźniej do dnia 1 Lipca rb. 
powinny zgłosić pieśni, z które™! mają zamiar 
występować podczas popisów, tak aby mogły być 
umieszczone w ściślejszym, programie.

Pokąsany przez żmiję.
— Przy pomiarze lasów chylońskich pokąsa­

ny został przez żmiję 40-letni robotnik Kuczyński. 
Nadepnął on przez nieuwagę na żmiję około pół­
tora metra długości, która owinęła się naokoło no­
gi i dotkliwie go pokąsała. Nieszczęśliwego odsta­
wiono natychmiast do szpitala.

40 posłów w Gdyni.
— W czwartek przybyło pociągiem z W ar­

szawy 40 posłów grupy morskiej BIBWR z przewo­
dniczącym sejmowej komisji morskiej posłem inż. 
Kosydarskim. Wycieczkę powitali na dworcu przed 
st-ftwiciele władz miejskich z dyr. Urzędu Morskie­
go komandorem Poznańskim i dyr. Szkoły Mor­
skiej komand. Mohuczym na czele, po śniadaniu w 
szkole morskiej posłowie udali się do Urzędu Mor­
skiego w celu wysłuchania informacyj o porcie.

Nowa olejarnia.
— Koncern „Unileyern", obejmujący grupy 

„Jurgens", ,Lever“, „Schicht" prowadzi od pew­
nego czasu pertraktacje z rządem w sprawie wy­
budowania w Gdyni wielkiej olejarni kosztem 15 
milj. zł. Produkcja tej olejarni obliczona ma być 
na przerób około 160.000 tonn surowca, oraz na 
pokrycie całkowitego zapotrzebowania Polski na 
oleje roślinne, pertraktacje z rządem dotyczą głó­
wnie przydziału terenów pod budowę olejarni w 
strefie nadbrzeżnej.

Zebranie Tow, Kupców Samodzielnych.
— W sali hotelu Centralnego odbyło się ple­

narne zebranie Tow. Kupców Samodz. w Gdyni, 
któremu przewodniczył prezes p. Mucha.

P. red. Gustowski wygłosił referat na temat 
„Rola oceanów i mórz w życiu handlowem". Po­
ruszono sprawę rynku warzywnego. Wybrano spe­
cjalną delegację, która uda się w tej sprawie do 
p. komisarza rządu.

Ma*ura w Seminarjum Nauczycielskim.
Grudziądz. M atura w Seminarjum Na/uczy- 

cPiskiem zostałabym razem wszystkim kandyda­
tom bez egzaminów ustnego i piśmiennego przy­
znana. Świadectwa dojrzałości otrzymali pp.:

Bak Antoni, Bielang Jan, Dombrowski Paweł, 
Bebiński Bernard,Kiejna Jan, Krakowski Józef, 
Kustusz Edmund, Łaibacki Franciszek, Masiak 

Kazimierz, Mikołajczyk Jan, Nastrożny Franci­
szek, Nogaliski Wacław, Płuciennik Mieczysław, 
Robaczewski Jan, Sielski Klemens, Słupski Alfons 
Stasiak Stanisław, Szczuk>wski Edmund, Schmei- 
ter Zygmunt. Zabłoński Alfons i Zakrzewski Ze­
non. Szczęść im Boże na nowej drodze życia!

Zdefraudował 17 tysięcy złotych.
Toruń. Dnia 22 bm. zgłosił kupiec Kapczyński 

Jan  z Torunia, że pracownik jego Ryga! JConrad 
la- 29, po zainkasowaniu 12.000 zł. gotówki ulot­
nił się dnia 19 bm. w niewiadomym kierunku, 
prawdopodobnie do Gdańska. Za zbiegiem zarzą­
dzono posizu ki wania.

Pożar w majątku.
— Dnia 21 bm. o g«dz. 3 powstał pożar w ma­

ją tk u  Grzywnia Biskupia, pow. toruński, własność 
spadkobierców ks. Olszewskiego, który zniszczył 
owczarnię wartości około 5000 zł. Owczarnia była 
ubezpiecz0na w tow. Ubezpieczeń „Vesta na sumę 
5000 zł.

Stała W* stawa Hastyn
I Narzędzi Rzemieślniczych

Grudziądz. Przemysł polski, chcąc skutecznie 
walczyć z zalewem towarów obcych, musi wytężyć 
wszystkie swoje siły w walce obronnej, a do pomo­
cy mu s'anąć musi w jedny mzgodnym froncie ca­
łe obywatelstwo polskie.

Pomorze, na które sąsiedzi nasi już nie od 
dzisiaj wielką zwracają uwagę, jako na teren swo­
jej ekspansji politycznej, niewątpliwie wystawione 
jest najwięcej na ich ekspansję gospodarczą.

O ile chodzi o rzemiosło, to firmy zagraniczne 
produkujące maszyny, narzędzia i przybory rze­
mieślnicze, już przygotowały grunt do przyszłych 
tranizakcyj handlowych.

Przytoczono okoliczności nasunęły myśl zor­
ganizowania „Stałej Wystawy Maszyn i Narzędzi 
Rzemieślniczych" w gmachu Iżby Rzemieślniczej 
wGrudziądzu, mającej na celu dokładne zapozna­
nie rzemieślników pomorskich z potrzebnemi jm 

maszynami, narzędziami i przyborami produkcji 
krajowej.

Pozatem pomorska Izba Rzemieślnicza w nie- 
ustającem  dążeniu do zapewnienia rzemiosłu po­
morskiemu jak największych warunków rozwoju,, 
pragnie prze z zorganizowanie tetj wystawy dać 
rzemieślnikom możność ulepszanie i usprawnie­

nia ich produkcji przez stały pokaz maszyn i na­
rzędzi najnowszego systemu, będącego równocze­
śnie zachętą do nabycia sobie potrzebnych przed­
miotów, wystawionych przez daną firmę.

Ponieważ wspomniana wystawa jedynie ma na 
celu — z jednej strony propagandę przemysłu pol­
skiego wobec niebezpieczeństwa zalewu towarami 
zagranicznemu, a z drugiej strony postawienie rze­
miosła pomorskiego na najwyższym poziomie roz­
woju, — przeto też Izba Rzemieślnicza w Grudzią­
dzu dążyć będzie usilnie do tego, aby wystawa 
pełniła należycie swoje zadanie i aby zwiedzały 
ją  nieustannie jak największe rzesze rzemieślni­
ków., nietylko z samego Pomorza, ale i z innych 
stron kraju:

Znaczenie „Stałej Wystawy Maszyn i Narzędzi 
Rzemieślniczych" będzie t©m większe, że eksp - 
naty na każde życzenie zwiedzających będą mogły

W sprawie wynagrodzenia robotników rolnych
w gotówce w okresie letnim 1931-32 roku służbo-we 
go od 1. 4. 31 do 30. 9. 31 w myśl Orzeczenia Nad­
zwyczajnej Komisji Rozjiemczej z dnia 30. 12. 30 r.

I. Ordynariusze.
Roczniacy miesięcznie 11,50 zł
Stróże, stolarze, oprzątacze, wartownicy

mieś. 13.50 zł
Fornale miesięcznie 15,00 zł
Dozorcy m ini otrzymują niemniej aniżeli 

fornale (indyw. umowy).
Kwalifikowani owczarze mieś. 18,00 zł
Rzemieślnicy bez własnych narzędzi (indywidu­

alne umowy)
Rzemieślnicy z własnem! narzędziami 

miesięcznie 30,00 zł
1'as'terze od dochowanego cielęcia do 10 tyg. 25 gr. 

od sprzedanej dorosłej sztuki — 1 zł, i 
mieś. 13,50 zł

II. Chałupnicy.
Chałupnicy dziennie 2,10 zł
Dziewczęta i chłopcy chałupnika otrzymują 

wynagrodzenie odnośnej kategorji za- 
ciążniifca z dodatkiem 0,10 zł

II. Zaciężnicy.
tKo.t. I. a. dziewczęta i chłopcy od 14—16 latw-g

obopólnej u mowy
Rat. I. b. dziew, i chłopcy »d 15—16 lat

dziennie 0,60 zł
Kat. u . a. dziewczęta i chłopcy od 16—18 lat 

dziennie 0,90 zł
Kat. i i . b. dziewczęta i chłopcy ponad 18 lat

dzienni® 1.20 zł
Kat. III chłopcy od 18 do 21 lat dzi«. 1.50 zł
Kat. V. chłopcy ponad 21 lat dzień. 2.00 zł
Rok budżetowy 1930-31 kończy się niedob rem 7

IV. Z®s°nowcy
(od 15. 4. 31. do 30. 9. 31 r.)

Kat. i. dziewczęta i chłopcy od 16—18 lat
dziennie . 1-50 zł

Kat. ii. dziewczęta ponad lat 18 dziennie 1,70 zł 
Kat n i .  chłopcy od 18—21 lat dziennie 2.10 zł
Kat. IV. mężczyźni ponad! 21 lat dzień. 2,60 zł

Na majątkach, gdzie pracodawca nie daj© na 
rzędizi, płaci na osobę i sezon dla chłopców — 12 
zł, d la  reszty robotników — 7 zł.

V. Sawajcarzy.
Od sztuki krowy dojnej, wołu roboczego, stadnika 

rozpłodowego miesięcznie 1,30 zł
Od sztuki jałowizny powyżej 10 tyd. mieś. 0,80 zł 
Za wychowanie zdrowego cielaka do 10 tyg. 0.80 zł 
Od każdego udojonego Itr. mlek,a 1 proc. »d ceny 0- 
trzymanej w mleczarni.
Za. sprzedaż bydła od każdej siztuki 1 prki.
Jeżeli ilość bydła nie' odpowiada stosunkowi 20 
krów na 15 jałowizny, winien pracodawca za każ­
dą nadliczbową jałówkę zapłacić 65 gr.

VI. Służba wiejska. *
1) Dziewczęta i chłopcy od 14—*16 rn'ie,s.̂  25 zł
2) Dziewczęta i chłopcy od 16—18 lat miies. 32 zł

być demonstrowane przez specjalnego fachowca 
z ramienia wystawy, który zainteresowanych za ­
pozna również z ceną oraz warunkami sprzedaży 
wystawionych eksponatów.

Oprócz ogólnych celów gospodarczych i han- 
dl wych „Stała Wystawa Maszyn i Narzędzi Rze­
mieślniczych" będzie również mieć i charakter po­
uczający d la rzemieślników.

Wystawa da pełny obraz tego, czem się posłu­
guje rzemieślnik w swojej produkcji rękodziełczej 
z drugiej zaś strony informować będzie rzemieśl­
nika o każdym nowym wynalazku z dziedziny ma­
szyn, narzędzi i przyborów rzemieślniczych, jed­
ne m słowem uczy rzemieślnika, jak ulepszyć i u- 
spr awnić swoją produkcję.

W Polsce będzie to pierwsza tego rodzaju im­
preza i niewątpliwie spotka się z uznaniem nie­
tylko na Pomorzu, ale również jako pewnego ro­
dzaju nowość, stanie się a trakcją i dla rzemieślni­
ków innych dzielnic, którzy z tej czy innej okazji 
przybywając na Pomorze, nie omieszkają zwie­
dzić wystawy.

„Stała Wystawa Maszyn i Narzędzi Rzemie­
ślniczych" będzie się mieścić w gmachu izby Rze­
mieślniczej w Grudziądzu, przy ul. Groblowej nr. 
27-29, a więc w samym środku miasta, w oddaleniu 
2 minut drogi od przystanku (Rynek główny) cen­
tralnej linji tramwajowej, idącej z dworca kole­
jowego.

Gmach Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu jest 
idealnym gmachem na pomieszczenie organizowa­
nej wystawy. Posiada jasne i olbrzymie hale, opar­
te na żelaznych filarach i wszelkie potrzebne urzą­
dzenia techniczne.

W jednej takiej największej hali, posiadającej 
wymarzone warunki na podobną imprezę, mieści 
się właśnie ,.Stała Wystawa Maszyn i Narzędzi 
Rzemieślniczych". Do dyspozycji jest przeszło 240 
m2 wolnej przestrzeni. Hula wystawowa posiada 
idealne warunki oświetlenia dziennego (szerokie 
olkna z trzech stron), oświetlenie elektryczne i cen­
tralne ogrzewanie. Eksponaty znajdą więc wygod­
ne i beizpieczne pomieszczenie.

Otwarcie wystawy nastąpi 7 czerwca br. Wszel 
kich informacyj odnośnie d° wystawy udziela laba 
Rzemieślnicza w Grudziądzu na każde żądanie.

3) Dziewczęta ponad 18 lat miesięcznie 40 zł
4) Parobcy od 18—21 lat miesięcznie 45 zł
5) Parobcy ponad 21 lat miesięcznie 50 zl

Dziewcz/ta, które krów nie doją, otrzymują 
miesięcznie o 3 zł. mniej.

VII. Płaca kobiet.
Żona pracownika otrzymuje za przepracowa­

ną godzinę 25 gr.
Pomorska Komisja Pracy 

(—) Sojecki.

Wyprawa po złoto 
na dnie morza

Parowiec włoski „Artiglio" wyruszył celem wy 
dobycia z dna morskiego bogactw, znajdujących 
się na statku „Egypte", który zatonął w czasie woj 
ny niedaleko brzegów Francji. Wiózł on 6 ‘ton zło­
ta, 43 tony srebra i 800.000 funtów szterlingów w 
gotówce. Poszukiwania, prowadzone w' roku ubie­
głym przez parowiec włoski tej samej nazwy, któ­
ry spłonął na morzu pozwoliły ustalić, że „Egypte" 
leży na głębokości 125 metrów. We wrześniu ub. 
roku Udało się przedostać do pierwszego jego po­
kładu i wydobyć z kasy ogniotrwałej klucze od 
kabiny, gdzie zamknięte są zapasy złota i srebra.

Potworna n c c ichych  
kmiotków

Wiln®. — Mieszkańcy odcinka granicznego 
Domaniewo zaalarmowani zostali olbrzymią łuną 
pożaru.

Pożar powstał w mieszkaniu Jana  Karolkie- 
wicza. Ogień jednak z błyskawiczną szybkością 
przerzucił się z domu mieszkalnego na inne zabu­
dowania. Wszelkie usiłowania w celu zlokalizo­
wania pożaru nie na wide się przydały wobec siły 
rozszalałego żywiołu.

■ iPo nocy ze wsi pozostały tylko zgliszcza. O- 
gień pochłonął 16 domów mieszkalnych, 9 zabudo 
wań gospodarskich, 7 obór wraz z żywym inw en­
tarzem, 2 stajni® i łaźnię.

Straty sięgają zgórą 100.000 złotych
. *.i unii hwm uihui ******

W esoły  k ą cik
Pieczeń.

Brodzik wszedł d« restauracji i zamówił pie­
czeń.

Kelner postawił przed gościem porcję i od­
szedł. Po kwadransie wszedł gospodarz i ujrzał ze 
zdziwieniem, że Brodzik płacze.

— Dlaczego pan płacze? — pyta klienta.
— Próbuję, może Izy zdołają zmiękczyć pie­

czeń, której ugryźć nie mogę.

Drukiem drukami .Dziennika Pomorskiego1* w Chojn ieaoh 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Ju.jusz Sehruber, Chojnice.
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CHOJNICE I
Chojnice, dnia 30. maja 1931 r.

Porządek nabożeństw w farze.
7.30 Msza św. z nauką, polską 
8,45 nabożeństwo niemieckie.

10.30 suma z polakiem. kazaniem.
12,15 Msza św.
15 Nabożeństwo majowe.
17. Nabożeństwo majowe niemieckie.
9. nabożeństwo w Szenfeldzie.
10.30 nabożeństwo w Moszczenicy.

Za uratowanie tonącej
z narażeniem własnego życia przedstawił p. wo­
jewoda do odznaczenia medalem za ratowanie to­
nących oraktykanta mularskiego Walltera Goer- 
kego w Kamieniu Pomorskim.

Wielki pożar lasu 
pod Męcikałem

Wczoraj dopołudnia, wybuchł pożar w po­
bliżu Męcikała. Spaliło się 40 hektarów lasu, o- 
gólnej wartości 25.000. Na miejsce pożaru udał się 
p. starosta dr Zaleski, pow. komendant PP. . Z po 
moCą ludności miejscowej i w0j,ska z Chojnic zdo 
łano ugasić pożar. Przyczyn pożaru nie zdołano 
dotąd ustalić a prowadzone energiczne śledztwo 
wyświetli powód zapalenia się lasu.

Zbiórka na rzecz SMP. żeńskiej.
Zbiórka uliczna na rzecz Katolickiego Sto­

warzyszenia Polskiej Młodzieży Żeńskiej odbędzie 
się w jutrzejszą niedzielę. Ze względu na wzniosły 
cel powinnień każdy Polak - Katolik swój drobny 
grosz złożyć.

Ochotnicza straż pożarna
urządza jutro w niedzielę o godz. 6 koncert na ryn 
'ku, poiczem iia czele odmaszerują strażacy do o- 
grodu p. Krausego w parku miejskim, gdzie od­
będzie się dalszy koncert. Otwarcie dancingu w 
Hoteiu Dworcowym jutro w niedzielę.

Wielka atraktacja sportowa.
W niedzielę, dnia 31 maja 1931 r. w ogrodzie 

Parku Strzelnicy w Chojnicach wielka atrakcja 
sportowa. Międzynarodowy Turniej Zapaśniczy 

przenosi się ze sali Hotelu Centralnego do Parku  
Strzelnicy.. — W alczą 4 pary! — Po przedstawię 
niu zaibawa taneczna na sali. Początek o godzinie
7,30 wieczorem. Przygrywa orkiestra. Wstęp do o- 
grodu od 50 groszy do 1,00 zł. W razie niepogody, 
walki odbędą się w sali H°telu Centralnego.

Poraź pierwszy wystąpi znany szampion Ma­
łopolski Lubuśko.

Nieszczęście samochodowe,
Onegdaj w kierunku Chojnic, zdążała fur­

m anka z mlekiem p. Gaca z Wolności i autobus 
p. Kłosa, kursujący na linji Chojnice — Brzeźno 
Samochód jadący z tyłu na przepisowej stronie, 
dawał sygnały furmance jadącej p0 stronie p ra­
wej, (również prawidłowej), w  chwili gdy auto­
bus zbliżył się do furmanki na 5 metrów, p. Gac 
skręca na stronę lewą, kierując, wóz wprost pod 
nadjeżdżając y autobus. Autobus będąc w biegu 
zachaiczył silnie błotnikiem o wóz. Wóz został od­
rzucony przyczemoderwało się koło, a p. Gaca o- 
raz zanjdująca się na wozie dziewczynka wyrzu­
ceni zostali do przyległego rowu. Koń spłoszony, 
galopem z wozem na trzech kołach z konwiami mie 
ika, podążył w- kierunku miasta. Mleko w drodze 
Iz ostało poroziewalne. Panu Gacowi oraz dziew­
czynce nic złego się nie stało. Przy samochodzie 
pognieciony został błotnik. Winę w powyższym 
wypadku ponosi p. Gac, który zjechał na nieprze­
pisową stronę, w chwili zbliżania się samochodu, 
k 'ó ry  nie zdążył skręcić ani pojazdu zatrzymać.

Kradzież.
Staruszkowi 80-letniemu Jankowskiemu, za- 

miieszałemu .przy ulicy Jeziornej, skradziono 
większą ilość bielizny. Złodzieje nawet ludziom sta 
rym i spracowanym spokoju nie dają.

1 rok ciężkiego więzienia
i  5 lat utraty praw obywatelskich za krzywoprzy 
aięstwo otrzymał Barański.

Z Urzędu Stanu Cywilnego.
Zgłoszono w duiui 29. 5. 31 w Urzędzie Stanu 

Cywilnego, urodzenia: starszy dozorca celny W a­
lenty Andrzejczek, córka Czesława Anna z Choj­
nic,

Zgony: robotnica Anna Gemba w wieku 24 lat 
zamieszkała w Chojnicach, Adam Karol Kolek 

w wieku 7 dni zamieszkały w Chojnicach.
Kino Nowości

W niedzielę o godz. 6 i 8,30 wyświetla głośny 
dramat kobiety, która zabiła pt. „Jego niewoini- 
ea“. W roli głównej Dorota Mackail. Napięcie 
wzmaga się w szalonem tempie, aby wreszcie w kul­
minacyjnej scenie sądu uderzyć najmocniejszym 
akordem.

P O W I A T
Do obywatelstwa!

Dziś o godz. 2-giej rozpocznie się wielki egza­
min naszej sprawności fizycznej. Wielkie rzesze 
sportowców zrzeszonych w organizacjach PW. i 
WF. w dniu dzisiejszym i jutrzejszym, staną na 
stadjonie, aby wykazać stan porać dokonanych 

na połu PW\_i WF. Idea wychowania młodzieży, 
tak męskiej, jak i żeńskiej, obchodząca wszyst­
kich Obywateli, w jutrzejszem święcie niech okaże 
się wielką i mającą licznych zwolenników, żad ­
nego obywatela, społecznie myślącego nie powinno 
zabraknąć w; uroczystościach PW. i WF. Nieęh 
młodzi wiedzą że starsze społeczeństwo żywo inte­
resuje się sprawą obrony kraju  naszego, a w ten- 
czas skończą się skargi, że młodzież za mało uprą 
wia P. W. i ręczyć można że chętnych nam nie 
zbraknie.

Prezydium Komitetu
prosi członków Komitetu Powiatowego w. F. i P. 
W. o wzięcie czynnego udziału w jutrzejszym świę 
cie WF. i PW. tj. przy zawodach na stadjonie, 
przy defiladzie i obiedzie żołnierskim, który od­
będzie się o godz. 13 na dziedzińcu koszarowym 

Przewodniczący Komitetu Pow. WF. i PW. 
Starosta Powiatowy 

(—)„Dr. Zaleski.

Wpisy nowyrh uczniów 
w gimnazjum męskiem

Dyrekcja Państwowego Gimnazjum w Chojni­
cach przyjmuje zgłoszenia nowych uczniów w 

dniach od 9. — 11. czerwca
P rzy  wpisie należy złożyć:
1) metrykę urodzenia i chrztu,
2) ostatnie świadectwo szkolne,
3) świadectwo powtórnego szczepienia ospy,
4) taksę egzaminacyjną w kwocie 10 zł.

Młodzież a ruch Spółdzielczy.
Katolicki Związek Młodzieży Polskiej na Po 

morzu rozesłał do Stowarzyszeń młodzieży pismo 
okólne następującej: treści:

„Coraz częściej słyszą Druchny i Druhowie o 
spółdzielczości w Polsce. Po odzyskaniu niepod­
ległości połączyły się spółdzielnie w Polsce w trzy 
wielkie zrzeszenia. Są nimi: Unja Związków Spół 
dzielczych w Polsce. Zjednoczenie Związków Spół 
dzielni Rolniczych Rzeczypospolitej Polskiej i 
Związek Spółdzielni Spożywców Rzeczypospolitej
Polskiej.

Przyszłość spółdzielczości polskiej zależy w 
ogromnej mierze od przygotowania się d'o pracy 
n a  tam polu młodszego pokolenia, z 'którego wyjść 
winni przyszli1 światli kierownicy i uświadomieni 
udziałowcy naszych spółdzielń. To też młodzeż po­

winna sic zajmować tym pożytecznym ruchem; 
kształcąc się ogólnie, nie zaniedbując także moż­
ności przeczytania książki lub artykułu o spół­
dzielniach. W tym celu polecamy Szan. Stowa­
rzyszeniom broszurę Jana  Bieleckiego**. Młodzież 
,a reformy na wsł“. Broszurę tz można zamawiać 
w Związku. Młodzież zaś, k tóra już ukończyła łat 
18, może i powinna brać czynny udział w ruchu 
spółdzielczym, zapisując siię na udziałowców sto­
warzyszeń spółdzielczych. W ten sposób nietylko te 
erotycznie, ale i praktycznie pozna zasady koope­
racji i korzyści, jakie z niej na członków płyną, 
przekona się, jak  współdziałanie i wzajemna po­
moc przyczyniają się do wzrostu zamożności jedno­
stek, prowadząc równocześnie k ra j do rozkwitu go 
spodarczego i kulturalnego**.

Katolicki Związek Młodzieży Polskiej 
(—) Ks. Fr. Zynda.

—o —
P o w iat

Kradzież.
Czersk. — W nocy na piątek złodzieje włama­

li się do zabudowań rolnika p. Milocha w Czer­
sku i skradli 4 młode prosięta.

Nie udało mu się.
W nocy na 29-go skradziono na szkodę rol­

nika Frycy z Legbąda rower męski. Jak wyka­
zało śledztwo, sprawcą kradzieży był służący Fry­
cy niej. Szm., który skradli rower i pojechał na 
nim do Tucholi. Tutaj jednak policja go przytrzy­
mała i rower mu odebrała.

Z P o m o rza
Kradzież.

SBno. W nocy na 22 bm. włamali się złodzieje 
do p .  Reinholda Ruksa w Pęperzynie. Przez okno 
dostali się do pokoju i tam poczęli szukać za gotów 
ką, przeszukali wszystkie szafy, lecz gotówki nie 
znaleźli za wyjątkiem 8 zł. w bilonie. Widząc, że 
więcej pieniędzy nie znajdą, zabrali zegarek mę­
ski i ulbranic i potem się ulotnili.

Kradzież.
Suchoraczek. — W nocy na 21 bm. włamano 

się do mieszkania wójta p. Kani, skąd skradzio­
no kilka złotych w gotówce, 2 ubrania, 1 płaszcz 
1 weksel na 3.000 zł, 1 zegarek, biżoiterję, żyw­
ność i t. d.

Przekroczenie granicy polskie] 
przez Niemców

P°znań. — W dniu 23 bm. około godz. 11-ej 
na szosie Rychtal w pow. kępińskim niemiecka wy 
cie czka szkolna przekroczyła granicę i weszła na
teren Polski około 300 m w głąb. Wycieczka skła­
dała się z 2 nauczycieli, mianowicie Wilhelma 
Lipkieg^) (zamieszkałego w Eisd»rfie) i Hermana 
Jarockiego (zam. w Paulsdorfie) oraz 20 dzieci.

Na widok zbliżającego się strażnika polskie 
go dzieci zbiegły w panicznym strachu zagranicę 
a nauczycieli zatrzymano i odstawiono do starost­
wa w Kępnie, gdzie po spisaniu protokółu podob­
no ich zwolniono.

Śmierć w Wiśle.
Tczew. — W piątek po p»ł. utonął w Wiśle 

17-letni uczeń szkolny Maniszew&ki z Bobowa. 
Uratował tonącą już 11-letnią Cecylję Kleinów- 

nę nauczy -iel p. Dittmann.

Echa katastrofy motocyklowo]
Grudziądz. — Niedaleko miejlSca katastrofy 

'gdzie poniósł śmierć wskutek Zbrodniczego za­
machu śp. Michał Kiepura, policja natknęła się 
na pewnego osobnika nazwiskiem Franciszek Las 
bez stałego miejsca zamieszkania, przy którym 
znaleziono nóż w rodzaju sztyletu, co też rzuca 
pewien znak podejrzeń, iż jest to jeden ze spraw­
ców zbrojnej szajki bandyckiej, której niewątpli­
wie padł ofiarą śp. Kiepura.

„Goniec Nadwiślański** donosi pozatem, iż 
policja aresztowała jednego ze sprawców zbrod­
niczego zamachu. Jest nim 33-letni Władysław No­
ga, zawodowy bandyta, bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Bandyta był w posiadaniu rewolweru bęben­
kowego oraz laski, na której widnieją ślady od­
prężenia drutu, rozciągniętego przez drogę, gdzie 
miał miejsce wypadek. Bandytę, okutego w kaj­
danki, przetransportowano wczoraj wieczorem sa­
mochodem do Grudziądza i osadzono w areszcie 
śledczym..

Straszne skutki zderzenia rowerzystów.
Kartuzy. Na szosie z Ręboszewa do Smęto­

wa w dniu 24 bm wieczorem na powracającego ro­
werem do domu Brunona Stencla z Smętowa na­
jechał w ciemnościach pewien rowerzysta D. Skut­
ki zderzenia były straszne: D. wiieciał do rowu, 
a Stencel na bruk, doznając ciężkich obrażeń na 
głowie. Wskutek odniesionych obrażeń Bs. Stencel 
zmarł w dniu 28 maja. Przyczyną wypadku było 
prawdopodobnie nie oświetlę nie obu rowerów.

Utonął.
Gniew. — Pomocnik drogerji Centrąlnej Jó- 

zet Wohlfeil, pochodzący z Bzowa, utonął kąpiąc 
ste w Wiśle.

Utonął w Wiśle.
T°ruń. Utonąił w Wiśle, kąpiąc się na miej­

scu zakazanem, 20-letni uczeń gimnazjum Zdzi­
sław Rozmysfc-wicz.

fflefos Mów RaiBBtfi te PoznanT
Poznań, dnia 29. V. 1931 r.

Warunek: handel hurt. fr. st. isład, ładunki wago- 
aostawa zarsz z* 100 kg., w zotyet*.

Zyto 28,00-28,50
Pszenic# 33 00-33.50
Jęczmień przemiałowy 2700—28,00
Owies 30.00—31.00
Mąka t. 66% wł work. 43,00-44,00
Mąka p. 65V* wł. work 52.50—55.50
Otręby żytnie 23.25-24 25
Otręby pszenne 20.75-21.75
Gorczyca 00 0C—00.00
Wyka latowa 00.00 -  0000
Peluszka 00X0—00.00
Rzepas 00 00- 00,00
Groch polny 33.00-34,00
Groch Victoria 38.00—42.00
Łubin niebieski 26 O0—28.00
Łubin żółty 34.00—38 00
Tatarka 42 00 -  44.00
Ziemniaki jadalne 0.00 0.00

R U C H  w  T O W A R Z Y S T W A C H
Ochotnicza Straż Pożarna. — W niedzielą 

dn ia  31 maja, majówka. Zbiórka na rynku przed, 
ratuszem o godz. 5.30 rano. Komenda.

Baczność Wojacy 1 Powstańcy Chojnice. —
Zbiórka do ćwiczeń dnia  30 bm. o godz. 20,30 na 
P lacu Piastowskim.

Wszyscy druhowie winni do zbiórki stanąć.
Wolność Komendant.

Grupa b. Uczestników Powstań Narodowych 
w Chojnicach. — W dniu  31 bm. o godzinie 8,30
przedpołudniem zbiórka wszystkich członków w 
lokalu drh. Rinka, celem wzięcia udziału w uro­
czystościach W. F. i P. W. Zarząd.

Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
W niedzielę, dn ia  31 maja br. o godz. 16 zebranie 
w klasztorze, na które szanownych członków uprzej 
mie się zaprasza. Zarząd.

Tow. Gimn. „Sokół** — W niedzielę 31. 5, 31 
zbiórka wszystkich członków miejscowych jako i 

zamiejscowych na  Placu Jagiellońskim o godz. 
9,45 celem wzięcia udziału w święcie PW  i WF.

Czołem; Zarząd!
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Przetnu ptiym assas
Dnia 6. 6. o godz. 11.45 

przed poł. sprzedam w lok 
licyt. pana Jażdżewskiego 
Plac Jerzego 5 najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 bufet
1 ognio!rwałą szafę
16 płaszczy męskich 
7 ubrań męskich
1 ehodoik o 25 m. dług
17 p, trzewików dam­

skich i dziecięcych
6200 szt. koszyków z 

drewna fłupanego do 
przes. jagód 
T rz e b ia to w sk i 

Egz. miejski.

Prima
kiszone

ogórki i kapusty
poleca

W. G appa,
Strzelecka 20.

Ogloszenie-
Niniejszem codaje się do wiadomości osób zain­

teresowanych, że w dniu 9. czerwca 1931 r. o godz. 
10-tej odbędzie s ę w B ru sach  w restauracji 
Willer? p rzym usow y p rz e ta rg  n ie ru ch o m o śc i 
M ałe C hełm y k a r ta  83, której właścicielem jest 

| gospodarz Władysław Januszewski I. z Anioniewa.

B r a c ia  P ic lte r i T. z  o, p. C h o jn ice .----------------------------------------------------
W n ied z ie lę  o  g o d z . 3 . po południu

Regaty Żaglowe
Ż a g lo w c ó w  12 m tr . k w .

Dobrze utrzymany i silny

wózek
ręczny

na sprzedaż.
D w o rco w a 6 0 . II.

Poszukuje się uczciwej

dziewczyny
do prac domowych. 

R ynek 2 0 .

Dwa dobrze umeblowane 
słoneczne

pokoje
do wynajęcia

ftyńek  2 0 .

I lub ‘2

pokoje
um eblow ane

do wynajęcia.
A u g u styń sk a  1 .1 p-

Na

tapety
Z powodu usunięciazapasów 
udzielam 10 — 25°/u rabatu.

W. Heyn,
PI. Jagielloński nr. 6,

KINO NOW OŚCI
U sobole 30 0. br. o sodz- 8 1 5

Poraź ostatni!

Podcięte skrzydło
U  niedziele 31. V rb. a godz. 815

Głcśny dramat kobiety, która zabiła 
pod tyt.

Jego niewolnica
W rolach głównych.
M ilton S ills  i D oro ta  M ackaill
Napięcie wzmaga się w szalocem tempie, 
aby wreszcie w kulminacyjnej scenie sądu 

uderzyć najmocniejszym akordem.
Od 1 czerwca poczgtcK przedstaw, o godi 8.30

Od płotku 5.01 ao panien ziółku 8 w.
włącznie wyświetlać się będzie dawno 

oczekiwany film
Na zachodzie bez zmian

wdg. powieści Remarque’a. 
C odziennie 2 przed staw ien ia

o godz. 6 i 8 30 w niedzielę 7 VI. — 3 przed­
stawienia o godz. 3, 6 i 8 30
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Udzielamy bezprocentowych 
pożyczek"

na budowę i no splotę hipoteki
Potrzebny własny kapitał 10-15% 
od kwoty pożyczkowej, który 
oszczędzić można w małych ra­
tach miesięczn., amortyzacja 6-8%

„HACEGE“ faVmzb°:m Gdańsk.
H ansapiatz 2 b.

Prospekty na życzenie bezpłatnie

IW

•i Mi li Mi • MiM.MiU. t iJ t  1 11 • • I i.11 l t

Sion. pokój
z kuchnią i umeblowany 
w lepszym domu zaraz do 
wynajęcia.

S. G órny,
Szosa Gdańska nr. 17.

40 mórg

średniej ziemi
b e z  budynków

nadające się dla osadnika,
sp r z e d a m  ta n io .

Zgłoszenia skierować na­
leży do eksped. Dzień. Pom.

Mam zamiar moją

działkę roli
przy kole i nad Tucholską 
szosą na parceie budowlane 

ro z s p rz e d a ć
Reflektanei mogą się zgło­
sić ul. Warszawska 1 Iptr.

Dwa weksle
w y sta w io n e  na SOO,— z ł .  
d a n e p. L angem u D ąb row a  
p c w . C h o jn ic e , — A k c e p ta n t  
S zm u d a  A ugustyn
płatny dnia 31. VI. 1931 r. niniejszem

unieważniam
i o s trz e g a m

każdego obywatela przyjąć powyższe wekde

Franciszek Renk,
Gdynia IV.

Mieszkanlo
2 do 4  pokojow ego
poszukuje się od 1. X. lub 
piędzej.

Oferty pod O. Et. C. do 
eksp. Dzień. Pom.

K a r t  
do gry

do nabycia

w księgarni 
Dzień. Pomorsk..

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie, 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na włosy.
D ro g e r ja  - P e r lu m e r  ja
Brada Hubert

wł. J. Hubert 
Chojnice Pom. 

okzał. 1894 Tel.21 9

W ytnij i podaj d ru g ie m u !

Kult mles. na zanMnto gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik czerwiec 2,80 zl.
Pomorski44 1931

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zsmaw :

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,

_____ dnie,__________________  1931 r.

Kult mieś. no zauMeale snzety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski"

Czas przedpłaty Abon.

czerwiec
1931 2,80 zl.

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie pocsty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------- , dnia ---------------------------- 1931 r

«ee©e©©e©@©s©©©e©©©© 
H allo ! Kallo

Hotel Dworcowy
urządza w  n ied z ie lę  dnia 31. 5 . b r .

w c  grodzie

koncert wraz z dancingiem
rendez-vous eleg świata.

Zaznacza się że koncert — dancing odbywa się
c o  cz w a r te k  i n ie d z ie lę .

AteAfA A?>> AfA A?A AV <

| Książki
|  religijne i powieściowe
*** III Dz!êe Duszy św. Tereski 

•t Róże św, Tereski
(W. Grochowska) Tajemnica wiejskiej chaty

powieść
(W. Grochowska) Wojtynówna „
(Si Zembrzuski) Wieczne miasto „

Ku czci Wandy Malczewskiej
Nowenna do M-tki Boskiej nieu­
stannej pomocy, do św. Anto­
niego i św. Tereski

poleca
Księgarnia Dzień. Pom.

w

§
*

Jak największy wybór

npetynr
I m t A l l I  Przeszło 250 gatunków

»  l i i i 0 | I J  na s k ł a d z i e ,  — od
I  H P ^ I ¥  najtańszych do najwy­

kwintniejszych.
Kolekcja okazowa na życzenie. 
Łisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

N a j k o r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u

■ i 10°|» do 25°|o rabatu I ■
Drogerja i Handel Farb.

Brada Hubert ułoft. Juljau Hubert
Chojnice, Pomorze.

Telefon 219.
Gdańska 18.. 

rok zał. 1894.

ZURNALE
na miesiąc czerwiec

nadeszły

„Mroio DzlennlKo Pomorskiego'*.
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